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P O L S K A  P O Z A  K R A J E M

W  więzieniach cy tade li  w arszaw sk ie j ,  zam knięci po  
celach w ięźniow ie , gd y  po d łu g iem , n u ż ą c e m  m ilczen iu ,  
szelest w  sąsiedniśj izbie posłyszą, zbliżaj? się do  ściany, 
nad s taw ia j?  u ch a  i c ichem , m ia ro w e m  p u k a n ie m  da j?  
znać o sobie. T y m  język iem  ta jem n iczy m , teraz  jeszcze, 
ro zm aw ia j?  między sob?  ro zćw ie r to w a n e  d a w n e j  Polski 
ziem io; ich głosu  s łu c h a m y  piln ie  i, o ile ro zu m iem y ,  p o ­
w ta rz a m y  go tow arzyszom  w y g n a n ia .  Do tej cichej,  w ię­
ziennej ro z m o w y ,  i m y  dzisiaj pi 'zyl?czyć się chcem y.
Z rożny ch  s t ron  polskiej cy tadeli,  gdy nas  dochodzi coraz 
to  żywsze p ukan ie ,  spó łw ięźn iom , spó łtow arzyszom  n ie ­
doli,  i m y  p rag n iem y  odpow iedzieć .

I

I .a t  tem u  trzydzieści,  k iedy  dziesięć tysięcy P o la k ó w  
w yszło  razem  z k ra ju ,  b y ła  em igracya  treści?  : dusz?  n a ­
ro d u ;  unosząc  ska rg i  i nadzieje Polski, un ios ła  i jej siły. 
N aród  w  żałobie  i boleści pogrążony ,  zdając  n a  sw y ch  
p ie rw o ro d n y c h  św iad ec tw o  życia, zdał zarazem  i swoje 
życie; ich myśli i uczucia  p rzy ją ł  za sw oje ;  ich  pieśni, 
k tó re  z n ę k a n y m  po w ta rza ł  głosem, by ły  dla n iego p r a ­
w e m  zakonu ,  P ię tnas to le tn ia  h is to rya  em .g racy i  oga rn ia ,  
rzec m ożna ,  w  zupełności,  w spółczesną  całej Polski h is to -  
ryą .  I dopiero , g d y  n o w e  p ró b y  ale i n o w e  nieszczęścia 
u ro k  w y c h o d ź tw a  ro z w ia ły ;  g dy  n a  n iebie  em ig racy jn ć m  
gasnąć  zaczynały św ie tn e  gw iazdy  a w  rozdz ie lonych  p ro -  
w in c y a c h ,  w y p ły n ą ł  szereg n o w y c h  sp ra w  potrzeb ,  
k tóre '  m ie jscow ych  w y m ag a ły  obrońców ' : w tedy  dopiero  
n a r ó d  ockną ł się z swojej m ar tw osc i  i życiem w łasnem  
żyć począł. A gdy później , część naszych inw alidów  w ró ­
c iła  do  Polsk i i w  swej zchorzalej p rzed  b rac ią  s taw iła  się 
n iem ocy ,  kra j  ich w idok iem  boleśn ie  zdziw iony ,  stracił  
d o  reszty sw ą  u fn o ś ć :  w  miejsce d a w n e j ,  zby t ła twej 
w ia ry  w  n ieo m ylno ść  wycliodźtw'a, zbyt p ręd k o  n as ta ła  
n iem al  zup e łn a  n iew iara .

Niejeden w  k ra ju  naszym  jes t  dziś p rzek on any ,  że e im -  
g rac y a  złożona z ludzi,  co « kiedyś żyli w  dos ta tk ach  
a wszystko za kraj s t r a c i l i» s ta n o w i ga rs tk ę  nędzarzy ,  
gdzie mniejsza n ędza  w iększą nędzę  w s p ie r a , g a rs tkę  po ­
piołów tych co ju ż  po m ar l i ,  i d ro b n y  zastęp  tych ,  co ży­
jąc  jedynie p rzeszłością ,  w  którój c zyn ny  bra l i  udzia ł ,  dla  
k ra ju ,  d la  przyszłości już  w ca le  n ie  żyją. Tę ciszę w ie ­
czornego  ro z p a m ię ty w a n ia ,  jeźli  n iek iedy  coś przerw,:e,

to w  m n ie m a n iu  n ie jednego , c h y b a  echo  jak ie jś  w aśn i 
n ie skończone j ,  ch y b a  w y b u c h  drażl iw ości niezagasłej : 
rzecz to przecież tak  zw yczajna w  d o m a ch  s ta rcó w  « szczą­
tk ó w  wielkiej a r m i i », k tó rzy  i n ic  nie zapom nie li  i n i ­
czego się nie nauczyli!  R e p r e z e n t a c y a ,  p r z y p o m i ­
n a n i e  P o l s k i  E u r o p i e  i inne  ty m  p odobr .e  w y r a z y , 
k tó re  i w  k ra ju  słyszeć się da j?  o em ig racy i ,  chociaż  ich  
znaczenia  m a ło  k to  dochodzi,  p rzedstaw ia ją  ta m  p ięk n ą  
zap ew n e  dążność  w y w o ła n ia  u o b cych  w spó łczuc ia ,  alb 
nie ty le  d la  nieszczęść o jczyzny , co d la  nęd zy  zw alczo­
n y ch  jej sy nó w . W reszcie  us i ło w an ia  k u  w zn ies ien iu  j a ­
k iegoś dobroczynnego  zak ład u  d la  tych ,  k tó ry m  dzień 
p raw ie  każdy daje p rzy tu łek  na  c m e n ta r z u  w  M ontm o-  
reney  ; n ab ożeń s tw a ,  zeb ran ia  pogrzebow e, nekro log i i 
o bch od y  ża łobne u m ie ra jących  za u m a r ły m i  dope łn ia jąc  
obrazu ,  św iadczą  bezw ątpieniii  przed n ie je d n y m , że em i-  
graoya jeźli żyje, to  ty lko  « sw ych  zgonów  żałobą »

Takie pojęcia o wychodźtwie szerzą się od lat kdku : 
czytamy jc w  dziennikach, słyszymy w  poufnej z roda­
kami rozmowie. My, pisząc dziś z emigracj i, nie będżiemy  
ich przecież zb ija l i: bo ani udawać się nie chcem y zn do- 
statniejszych, niżli jesteśmy rzeczywiście; ani też r.ie m y­
ślimy ciowodzić tego, że żyjemy. Nie m am y również za­
miaru przekonywania, że ODrócz czri przeszłości, cos 
więcej nas zajmuje; i że w alka opinij politycznych jó -  
szcze nas tak nie zagłuszyła, abyśmy w  tym chórze nie­
sfornym, nie byli w  stanie rozróżnić głosu czystego pa- 
tryotyzmu. W ięc  nie ujmując się wcaie za em igracją , bo 
nie o nią tu idzie, pvagniemy tylko gorące a serdeczne 
braciom r.aszym w  kraju posłać ostrzeżenie, aby osłabia­
jąc ufność do w'ychodźtwa i leaceważąc jego środki, nie  
uchybili pew n ym , pierwszego rzędu sprawy naszej po­
trzebom, nie krzywdzili i w obec wroga m e rozbrajali sa­
m ych  s ieb ie . . .
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N ajprzezorn ie jszy  z k ró lów  po lsk ich ,  w  XVI stuleciu, 
Z y g m u n t  August,p isząc  do  królowej ang ie lsk ie j ,  Elżbiety, 
o strzegał ją ,  aby  nie dozwmlała p o d d a n y m  sw o im  pWyPaćł 
Moskwie ulepszonej b ron i o zwłaszcza też zdo lnych  in ży ­
n ie ró w , k tó r z y  by ten lud b a r b a r z y ń s k i  n ie ty lko  n a  s zko d ę  
P o l s k i , ale catsgo Chrześctańsiwa, w  sz tuce  wojcnndj wy~  
ćw iczy l i .  —  W  trzy wieki później, cesarz  Mikołaj, w y d a ­
ją c  m an ifes t  przed jed n ą  z sw y ch  w o jen  szczęśliwych, 
w ola ł  do  całej E u ro p y  ; Polacy to ,  w y cho dźcy  polscy szc~



r z ą  nieufność do R ossy i  i  wzniecają przeciw  m e j  obcych  
n arod ów  n ie n a w iść !

T ak  w tej w alce  odw iecznej,  któręt P o lska  toczy z Mo­
skw ę ,  chociaż  z o d m ian ę  czasów i zdarzeń ,  zm ien ia ła  się 
pos tać  w a lczących ,  ich role pozostały też sam e. Długo za­
n ied b an e ,  zapo m n iane  t radycye  polskiej poli tyki p o d n i o ­
sła n a n o w o  em igracya ,  i w  po łow ie  X IX  w ieku ,  z jaw i­
w szy  się w śród  obcych ,  p o d a w n e m u ,  jeśli nie b ro n ię  to 
przes trogę , służyła eu ro pe jsk im  n a ro d o m .  T rzydziesto le­
tn ia  czynność em igracy i ,  m im o  b łęd ów  p ra w ie  n ie u c h r o n ­
n y ch ,  k tó re  po pe łn i ła ,  m im o  podzia łu  na  s t ro n n ic tw a ,  
k i lk u  aposlazyi i liczniejszych m oże o b łąk ań  poli tycznych , 
by ła ,  co na jm nie j  rzec m o żna ,  b a rdzo  n iedo go dn ą  d la  w r o ­
g ó w ,  zwłaszcza d la  Rossyi. Dzięki czujności w y c h o d ź iw a ,  
coko lw iek  dzieje się na  ziemi naszej ku  w y n a ro d o w ie n iu  
Polski, i co Moskwa, poza g ran icam i sw e m i ,  z cudzą  k rz y ­
w d ę  przedsiębierze, jes t zaraz o dk ry te ,  o g ło sz o n e ,w y ja ­
śn ione.  H istorya  os ta tn ich  la t  Po lski,  k tó rą  w rog ow ie  
nasi usiłowali w y k rz y w ić  lub  puścić w  n iepam ięć ,  s k u t ­
k ie m  p ub h k a cy j  em ig racy jn y ch ,  s ta ła  się i d la  P o lakó w  
jaśniejszą, i E u ro p ie  lepiej w ia d o m ą ;  a sam ejże Rossyi 
dzieje, z k łam s tw  i fałszerstw oczyszczone, służą coraz 
bardziej za n au k ę  i ostrzeżenie r z ą d o m  i lu d o m  e u ro p e j ­
sk im . R z ą d  rossyjshi w idoczn ie  p o w tarza  s ię ,  w yrzek ł p e ­
w ien  m ą ż  s ta n u  wielkiego znaczenia ,  gdy  przed  w y b u ­
chnięc iem  w ojny  w schodnie j ,  odczy ta ł  zbiór d o k u m e n tó w  
z pierwszego Polski ro zb io ru ;  E m ig ra n c i  polscy oczerniają  
l i o s s y ą ,  w ykrzyknęła  tem u  k ilka tygodni jed n a  z lo s sy j-  
sk ich  na  Zachodzie gazet ,  w idząc  z jak iem  podejrzen iem  
opin ia  europejska  p rzy jm uje  obecnie  wszystko, co od M o­
sk w y  pochodzi.  —  1 n ie  p rzypadek  to zrządził,  że w y 
cho dź tw o  t rw a  od la t tylu a tyle m iało  ś ro dk ów  szkodzenia 
ęw ym  w rog om  : w y w o ła ła  je  jak aś  wyższa p o trzeba ,  jakieś 
g łębsze, o gn iem  w o jenn ym  i ogniem  cierp ien ia  z sam ego 
d n a  w ydoby te ,  uczucie  n a rodow e. Bo kiedy, pod koniec 
r .  1831, lu lka i dość by s t ry ch  u m y s łó w  rad z i ło ,  aby  w z o ­
r e m  barsk ie j  koufederacyi przedrzeć  się n a  W oloszcyznę 
i w ojnę  tu re ck o -rn osk iew sk ą  n an o w o  zapalić ,  n ik t  m yś li  
tej nie  pociiwycił,  n ik t  n a w e t  n ie  w ziął jej na  uw agę  : 
wszyscy ja k b y  ins tynk tem  popchn ięc i  d o b ro w o ln e  p rzy ­
jęli  tu lac tw o ,  i wszyscy n a  Z achód  ruszyli. . .

Jakaż ich gw iazda ta m  w io d ła ? . . .  O sta tn im  k ra ju  p o ­
dzia łem  z listy żyjących w y m a z a n y ,  w śró d  w a lk i  od 
p ań s tw  i rząd ów  od epch n ię ty ,  n a ró d  nasz, czego zb ro j-  
i;em wysileniem nie dostąp ił ,  to sw o im  synom  kazał z d o ­
b y w a ć  przez t rudy  i boleści w y g n an ia ,  Nie należała  Pol­
ska  do rodziny  p a ń s tw  europe jsk ich  : p o zbaw ion a  r z ą d u ,  
w spólnej adm in is tracy i  i siużby zagran icznć j,  w y d a w a ła  
się zbiorem licznych p row incy j ,  k tó r e  n a  ra d ach  e u r o ­
pejskich  miejsca o trzym ać  n ie  m og ły .  Było w ięc  zadan iem  
e m ig racy i  o d tw orzyć ,  w  oczach św iata ,  tę  Polskę jako  
osobną,  poli tyczną sp o łeczność ; p rzypom nieć ,  że w  p rze­
szłości by ła  n iepo d leg ły m  n a ro d em , p rzek on ać ,  że tum 
w  przyszłości być m oże. I w is toe ie ,  ledw o n a  Zachód  
p rzyby l i ,  jed n i  z w y ch od ź tw a  poczęli j ą  u kazy w ać  w zb u-  
iz o u y m  lu d o m  jako  ideę  n o w y c h  czasów i po trzeb, k tó ­
rą  zmien iona  postać  św ia ta  m us i  k iedyś u w y d a t n i ć ; d r u ­
dzy, nie czekając g w a ł to w n y c h  p rz em ian ,  szukal i jak  ją  

*Svpfc»wadzać o d razu ,  w ed le  czasu i okoliczności,  w istnie- 
J ^ | g Ę * a i p y  stosunki,  i p ra w a  nasze o jej p r a w o  pub liczne  
.M epp iĆ A T rudne  to  by ły ,  na d  w yraz  m ozo lne  i często bez­
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o w o cne  s ta ran ia ;  a je d n a k ,  g d y b y  one poprzedziły  naszę  
osta tn ią  w o jnę ,  gdy by  rok  1830 zastał by ł  n a  Zachodzie 
polską em igracyą ,  możeby inszy w y p ad ł  re zu l ta t  dziewię­
ciom iesięcznych bojów . P r a w  Polski,  n iep raw ośc i Mo­
skw y , E u ro p a  lepiej św ia d o m a ,  n ie  p rzy p a t ry w a łab y  się 
z taką  obojętnością  k r w a w y m  zapasom  uciem iężonego 
n a r o d u ; tonącej ofierze możeby inszy poda ła  r a tu n e k  niż 
ow e słowo, z odległego rzucone  brzegu, że jej u tonąć  r.ie 
pozwoli.  A p ro w ad ząc  dalej to przypuszczenie , dodam y : 
że ró w n o  z E u ro p ą  możeby i Po lska  b y ła  ostrzeżoną, że i 
w  k ra ju  naszym znalazłoby się w ówczas więcej dośw iad  
czenia, więcej ludzi osw ojonych  z życiem w olnego  n a ro ­
d u ,  ze służbą  poli tyczną, z w a ru n k a m i  niepodległości.

Nie udało  się w y s łann ik om  powstającej Polski,  chociaż 
a rm ia  nasza jeszcze z wycięzkie zdoby w ała  la u ry ,  o t r z y m a ć ,  
w  ang ie lsk im  parlam encie ,  w r .  1831, choćby  jed n o  słowo 
w spółczucia  i upom nien ia  się za n am i.  Ale w piętnaście  
lat później, s y m p a ty a ju ż  tak ba rdzo  by ła  d la  nas ro z b u ­
dzoną, że fak t da lek o  mniejszego znaczenia ,  zabór K r a ­
k o w a ,  w y w o ła ł ,  w  ty m  sam y m  p a r la m en c ie  dy sk usy ą ,  
k tó ra  t rw a ła  trzy d n i .  A n ie ty lko  tym  razem  odezwali się 
za Polską inowcy słynn i i dosto jn i : za każd ym  g w a ł tem  
n a  Polsce świeżo d o k o n an y m , p o w ta rz a ły  się ich  odezw y 
i p ro tes tacye ,  i tak angielscy jak  francuzcy  m in is tro w ie  
u rzędow o ośw iadczali,  że s tan  ob ecny  w  polsk ich  p ro -  
w incyach  jest b ezp raw iem , że go żadnym  tr a k ta te m  nie 
m ożna  usp raw ied liw ić ,  że kw estya  po lsk a ,  jak  była  przed 
rok iem  1815, pozostaje i nadal n ie z a ła tw io n a . . . Dzisiaj to 
wszystko poszło w n iep am ięć ,  jakb y  do n ie po w io tn e j  n a ­
leżało przeszłości. A p rzec ież ,  chociaż um ilk ły  głosy 
n iegdyś  tak  w ym ow ne ,  choć sk a rg  i żalów Polski n ik t  
w  Izbach ani na  m ee ty ng ach  nic  op ow iad a ,  i d a w n a  oboję 
tność  na chw ilę  z a p a n o w a ła ,  n ie  s t racone  to byna jm nie j  
d la  n a ro d u  zdobycze. Ze skarbu  z ta k im  t r u d e m  z e b ra ­
n ego  przyszłość sko rzys ta ;  i  kiedy  chw ila  szczęśliwsza 
nadejdzie ,  w raz  z echem  g łosów  dziś zapo m n ian y c h ,  w róci 
się o b raz  spe łn ionych  na  Poisce be /.prawiów  i p am ięć  
og łoszonych za n ią  p rotestacyj.
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Było to zap raw d ę  piek ie lną  Moskwy zręcznością, że za ­
g a rn ąw szy  o g ro m n e  przestrzenie  d aw n e j ,  polskiej Rze­
czypospolitej. jej cząstki mniejsze rzuciła  n a  pas tw ę  sąsia­
dom  n iem ieck im , jakb y  d la  w sp ó ln ic tw a  po peTnionćj z b r o ­
d n i ,  j a k b v  n a  straż w łasneg o  zabo ru .  I jeśii o ten w ęzeł f a ­
ta lny ,  na  gro lne  Polski zam o tan y ,  rozbija  się, do tąd ,  nasza 
sp r a w a  w  sferacłi zewnętrznej po li tyk i ,  to \v m ć m  także 
nasze życie w e w n ę t rzn e ,  jed no ść  i zb io row e działanie ,  
zn a jd u je  najcięższą, na jn iebezpieczniejszą zaw iłość, 't >’zy 
rządy ,  eztery o d m ien n e  ad rn in is tracye  i k b k a  z sobą n ie ­
zgodnych  sy s tem ó w  w y c h o w a n ia ,  k tó r e  ciężą n a  ziemi 
naszćj, sp raw iły ,  że wielki in teres  Polski,  w  k ra ju ,  łam ie  
się w ciąż  n a  różne, cząstkow e zadania ,  i że p rąd  życia 
n a ro d o w eg o ,  z swojego w y p a r ty  łożyska , w  c ichy ch  i 
ścieśn ionych  ro zp ły w a  się s t ru m y k a c h .  K ażda z ziem 
naszych ,  do obcego p rzyk u ta  o rg an izm u ,  m u s i  w e ń  w ch o ­
dzić ,  w  n im  się zagłębiać d ob ro w o ln ie ,  ch oćb y  d la tego  
aby  się k iedyś, lerr. pewniój o d e rw a ć ;  m us i o d  wspólnej 
o d w ra c a ć  się jedności,  aby  zach o w ać  jój cząstkę u  sie­
bie ; m u s i  d o m ow e w znosić  kaplice ,  gdy  w ie lka  św ią ty n ia
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zaw arta .  W iec  dla  jednej ,  Polska to  Poznańskie, a jej z a ­
dan iem  ziemię zasłonić od N ie m c ó w ;  d la  d rug ie j ,  Po lska  
to Króles tw o, jej sp raw y  g łó w n ą  obywatelskie  ocalić m a ­
ją tk i ;  d la  trzeęiej, Po lska  to Galicya, a  jej p rzew ażny m  
in te resem  pogodzić  się z w łośc ianam i i zabezpieczyć Unię; 
d la  czw arte j  Polska to step, i ona tam  ginie  w  b u rz a n a c h ,  
bo ludzie w  n ich  siebie nie w idzę , n ie  s łyszą ;  d la  piątej i 
szóstej, Polska to L itw a  i Żm udź, a ta m  już nie ciało ale 
d u c h  w ola  przedew szystk iem  r a tu n k u .  I lak, rozliczną 
uc iśn iony  n iedo lą ,  p od ob ny  jes t n a ró d  polski do g ro na  
ludzi zchorza lych ,  k tó ry  nic u radz ić ,  n ic  razem  zdzia łać 
n ie  potrafią ,  bo każdy sw oje chce  n ap rzó d  opowiedzieć i 
wyleczyć c h o io b ę ;  p o d o b n y  jes t także do d o m u ,  n a  k tó ­
ry m  d ach  zajął się pożarem , a  żaden z m ieszk ańcó w  n ie  
bieży z ob roną ,  bo  każdy strzeże sw ojego m ien ia  i swojej 
rodziny.

W p o śró d  takiego rozgrodzenia  sił i w alczących  obozów, 
gdzież znaleźć p u n k t  dość wysoki,  aby  z niego ob jąć  całej 
Polski przes trzeń , aby  n a  n im  za tkn ąć  sz tandar  z a ró w n o  
drogi dla w szystk ich  7 Któryż g ró d  może być  dzisiaj 
w spó ln ą  n a m  stolicą i k tó r a  ziemia tw ierdzą  d la  w ro g ó w  
tak  n iedos tępną ,  iżby n a ró d  ca ły  pow ierzył jej swój sk a rb  
n ieoce n iony ,  sw ą  a rkę  p rz y m ie rz a :  m yśl o swej n iep o d ­
leg ło śc i?  Dopóki Polska w  n iew oli  i rozdzielę, póty, p o ­
za kra jem  tylko, p łon ąć  może w ca łym  b lasku  ta święta 
miłość Ojczyzny, n ie t lum iona  w id ok iem  w ro g ó w ,  niekrzy- 
w io n a  pragn ien iem  zemsty, czysta od n ienaw iści,  w o lna  od 
p ro w in c y o n a l iz m u ,  w  który  tam  koniecznie  popaść  m uszą  
ludzie  choćby  najlepszej vvoli, najszerszego uczucia ,  a p rze ­
cież n iem i i głusi na -wszystko, co opodal n ich  żyje, cierpi 
i w a 'czv .  T ylko  poza k ra jem  żyć i rozw ijać się może p a -  
t ryo tyzm , k tóry  całość Polski i każdego jej zaką tka  o g a r ­
n ia ,  w ysw obodzony  z w p ływ ó w  i zach od ów  co go w k ra ju  
pę tać  m uszą, daleki od ja r z m a  co go tłoczy; ty lko poza k r a ­
jem  może on n iem ieć  « postaci sk ro m n e j  jako w ąż w y s ty ­
gły , » może nie być  « jak  o tch łań  w  myśli niedościg ły , » i 
p rzed  każdym  i o każdej porze okazać  się śm iało , sp o k o j­
n ie ,  bezpiecznie .  I ty lko  też poza k ra j e m ,  między  d o b r o ­
w o ln y m i dla Polski w y g n a ń c a m i ,  ducli Polski potrafi i na  
zew ną trz  zdobyć d la  siebie uznanie ,  i w e w n ę t rzn ie  r o z ­
ra s tać  się i dojrzew ać.

R ozćw ie r to w an y ch  części zw iązan iem , rozs trze lonych  
dążeń ogniskiem , całego n a ro d u  treścią  i w yrazem  jest,  a 
p rzyna jm nie j  p o w in n a  być, ta  P o l s k a  p o z a k r a j e m ,  
em igracya. P u n k t  to ś rod ko w y  gdzie spo tk ać  się m ogą  i 
z rozum ieć Poznańczyk z U k ra iń cem , B ia łorusin  z K ra k o ­
w ian inem ; poli tyczna to i d u c h o w a  federacya, przez k tó rą  
polskie  ziemie i cios n ie jeden  zdołają  od siebie odeprzeć  i 
n ie jedną  szkodę zadać  n ieprzyjacielow i Ta g ars tka  Po la ­
kó w , ja k  ją  sarn los i w yp adk i  ztowarzyszyły , k tórej po­
w o ła n ie m ,  i czuć  potężniej,  i myśleć obszern ie j ,  jak  
działać może sw obodnie j ,  to pravvdzisve serce Polski, co 
w  obieg w p ro w a d z a  k re w  n a ro d u ,  p rze t raw ia  w  sobie 
wszystkie odc ien ia  u czu ć  p ro w incyona lnyc li  i z n ich  
tw orzy  jed no  życie P o  1 s k i o g ó l n ć j .  Ile k rw i  do niego 
z k ra ju  p rzyp łyn ie ,  tyle jej nazad  do k ra ju  p o w raca ,  tyle 
w spólnego  dodaje  m u  ciepła, przebiegłszy  i o rzeźw iw szy  
cały org an izm  n a ro d u .

IV

Trzydziestoletnie  t rw a n ie  i dz ia łan ie  emigracjyi, [wśród

tylu  n ieprzy jaznych  w p ły w ó w  i o d m ie n n y ch  d ążeń  p o l i ­
tycznych  w  Europie ,  m og łoby  i dla sw oich ,  i d la  o b cy ch ,  
dość jasną  być  w skazów ką  że też sam e przyczyny ,  co ją 
w yw oła ły ,  dziś jeszcze są obecne, że ona  posiada  rzeczy ­
wiście w a ru n k i  trw alszego , niż je d n o  pokolenie  is tn ien ia .  
Ze w szystkich g ron  tu łaczycli,  k tóre  na  Zachodzili z n a ­
lazły p rzy tu łek  i d la  sw y ch  działań po ds taw ę ,  jed no  tylko 
w ychodź tw o  polskie, czy w iększem i o bd arzon e  zasoby, 
czy też p rzeczuciem dłuższej p ie lgrzym ki o s t r z e ż o n e , 
uri;iałc  w znieść  między sobą  i u t rw a l ić  po w ażne  n a r o ­
d ow e  in s ty tu cy e ;  u m ia ło  się u rządzić  w  osobne ciało 
po li tyczne , w  osobną rzęchy m ożna  p row in cyą .  Ma e m i­
g ra cy a  sobie w łaśc iw e zadania  i po trzeby , m a  sw oich  
ludzi pu b l ic zn y c h ,  sw e o rgan a  i swoję opinią ,  swój zakon ,  
l i te ra tu rę ,  szkoły, zak łady  n a u k o w a  i d ob roczynne ,  m a  
n akon iec  swój bud że t  coroczny. Nie tu miejsce wyliczać 
zasługi ty ch  ins ty tucy j,  op ow iadać  po szczególe naszę 
służbę w e w n ę t rzn ą  ; ale godzi się tutaj p rzypom nieć ,  
że one  to  zapobiegły n ieraz  rozproszen iu  sił em ig racy j­
nych ,  one  d u c h a  publicznego  u t rzy m ały  w  c z e r s tw o ść i , 
da jąc przes tronne  a zacne pole do działania  w tedy  n aw et,  
gdy zoiegiem fa ta lnych  w y p a d k ó w , w szelka  p o zak ra -  
jo w a  czynność  by ła  w ycliodź tw u  odjętą .  A chociaż n ie  
lu b im y  na  sp ra w y  tego św ia ta  z m istycznych  spog lądać  
o b łoków , to jed nak ,  po głębszej rozw adze,  m ożebyśm y 
inn e  jeszcze odkry l i  znaczenie tycli zak ładów  e m ig racy j­
n y ch ,  z taką  p ra cą  w znoszonych  i u t r z y m y w a n y c h .  
Możebyśmy spostrzegli w  n ich  tę n igdy  n i c g a s n ą c ą , 
owszem, po kaźdćj klęsce, coraz to  mocniej d o b y w a jącą  
się żyw otność n a rod ow ą  : ale  m ożebyśm y przy tern znaleźli 
w  n ich  m iarę  tej rządności i d z ie ln o ś c i , jaką  P o lacy  
w  sw y ch  sp raw ach  nauczyli się już  okazyw ać, nie  przez zem ­
stę ku  w rog om  ani w  walce z n im i,  lecz przez w y łącz n e  
zam iłow anie  rzeczy publicznej i w  w o ln y m  sil sw o ich  
rozw oju  1...

Bądź co bądź ,  c ho ćby  zan ad to  śm ia łem  zdaw ało  się to 
p rzypuszczenie i choćby  em igracya ,  n a  ob cym  g ru n c ie  
sw e zak łady  rozw ijając, w  ludzi i środki tak ścieśniona, 
n ie  m ogła  s taw iać  m iary  uzdo ln ien ia  po li tycznego  w n a ­
rodzie, to przecież zbyt koniecznym  jes t  o n a  w sp raw ie  
ogólnej czynnik iem , zbyt w ażne m a  n a  dziś i n a  ju t ro  za ­
danie ,  aby żyw ot swój m ogła  p rz e rw a ć  przed Polski o d ­
życiem .—  Są w k ra ju  męki niewoli ,  są na tu łac tw ie  b o ­
leści w y g nan ia  : a jeśli w  kużdem  z tych c ierp ień  jes t 
d ro g a  do ojczyzny, przy knżdem jes t także bezdroże .  
Może em igracya  grzeszyć goryczą sw ych  sądów , tw a rd o ­
ścią sw ych  w y m a g a ń  : ale może też k tó ra  z po lsk ich  p ro -  
w incy j,  t r u d e m  i bojem zn ękan a ,  pozazdrościłaby kiedyś 
losu K u r la n d y i , i jak  W a l le n ro d  u w ro gó w  zapragnę ła  
spoczynku  — gdyby jej H a lb an  d aw nie jszych  nie p rzy p o ­
m n ia ł  ś lu b ó w , i siol w yrżn ię tych  i zniszczonych k ra jó w ,  
w ię c  t r w a ć  będzie, t rw a ć  po w in n a  em igracya  jako  głos 
sum ien ia ,  dopóki Po lska  w  niew oli ,  jćj sz tan d a r  w u k r y ­
c iu :  t r w a ć  m usi w pośród  n a ro d ó w  zachodnich  ja k  ((za­
bitego cień przyjaciela », jaw ić  się na ich b iesiadach, w  ich 
p u lia ry  radości mięszać sw ą żałość.

A je d n a k ,  n ie  jes t  już  dzisiaj em igracya  czem daw niej 
b y ł a :  h u fcem  p o tę ż n y m ,  co świecił l iczbą ,  p o w a g ą  i 
o g n ie m ,  « pokoleniem w ielkiego p lem ien ia  » co aby  
świadczyć o życiu , uniosło je z sobą. Dziś na  jej tw arzy  
w y ry te  lat i cierpień b l i z n y ; ścieśniony to hufiec, u ra a r -
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lycli może już więcej od  żyjących. Bo też w nas tęp s tw ie  
lat i w y p a d k ó w ,  i emigracytt m us i się odm ien iać .  Kiedy 
n a ró d ,  jako  ciało o lbrzym ie , śm ie r te lnem  u godzone  c io ­
sem , leżał m a r tw y  i znaku  swej woli n ie  d a w a ł ,  m us ia ł ,  
g los em igracy i z wielotysięcznych odzyw ać  się p ie rs i ,  ab y  
sw ą  do nośnośe ię  milczenie k ra ju  zagłuszyć. Lecz dzisiaj, 
k iedy p ra w ie  każda z ziem po lsk ich  o własnej dźwiga się 
m ocy ,  i e in igracya nie już  żyć za Polskę ale jej życia m a  
ly lko  strzedz i o n iem  donosić ,  dziś w zrost  sił k ra jow y ch  
n ape łn ia  przerzedzone w y eh o d ź tw a  szeregi i jed en  p u łk  
dzisiaj t a m  w ysta rczy ,  gdzie całe j,  p rzed la ty ,  t r z eb a  było 
arm ii .  W ięc  choć serce się ściska n a  w idok  g robów , co 
tak  często s ta ję  p rzed  nam i o tw a r te ,  choć  oko łzę zw il­
żone tęsknie  poględa  za odchodzęeym i,  to je d n a k  em igra-  
cya sw oja n ie  t rw oży  się przyszłościę : k rzep i ję  w iara  
w  miłosierdzie Boże i ufność w  n a ro d u  uczucie .  Bo d o ­
d a jm y  • jakkolwiek w ażne  sę  naszych  p row incy j zadania  i 
w ielk iej trzeba  energ i i  aby  je w ypełn ić ,  jakkolw iek  szereg 
m ie jscow ych , o by w ate lsk ich  p ow innośc i o g a rn ęćb y  m ó g ł  
i w yczerpnęć  wszystkie  siły Polski : to je d n a k  zna jdę  się 
n ieraz ,  znaleźć się m usza ,  gorętsze czy teź m nie j  h a r t o ­
w n e  serca, co n ie  pogodzę się z ob ow ięzkam i,  z c h w ilo w ę  
koniecznościę, do  jak ich  zrnusza jo w  k ra ju  u leg łość  dla 
obcego rz ę d u .  T y m  ciasno będzie , d uszno  , w  obrębie  zajęć 
jednego  m ias ta  czy jednej p r o w i n c j i ; ci p rzedew szystk iem  
ła k n ąć  będą  w olnego  oddechu  i szerszego n i e b a ; ty m  cmi- 
g raoya  w y d a  się ja k o  p tak  s łow iańsk i,  o k tó ry m  m ów i 
poe ta ,  że siedząc na g ó r  szczycie, jedn em  sk rzyd łem  u d e ­
rza  po m orzu  C zarnem , d ru g iem  po  B ałtyku. Ci też 
w k o ń c u ,  ch oć  kraj ro d z in ny  n ad  życie k ocha ją ,  porzucę  
go przecież, puszczę  się n a  k ran iec  św ia ta  : « gotow i w a l ­
czyć z ludzin i i z losem, w nędzy  i pon iew ie rce  p rzeżyć 
d ług ie  lata , » by  ty lko strac ić  z oczu w idok na jezdnika ,  a 
ea łem  życiem i calem  jestestwem służyć całej Polsce !

 ■—  " I T7rat>(g)C[fc.i~ ■' ---------

K R O N I K A .

Piszą z W a rsza w y  do D z ie n n ik a  Poznańskier/o  - « >V dniu  
w czorajszym , 11 b . m .  , o godzinie  6 w ieczo r em , 7. dom u przy  
ulicy Królewskiej w yszed ł  ża łobny  orszak z trumną zamykającą  
zw toki  Świątobliwej, podw ójnie  polskiej niewiasty : n ierozg to -  
śnej o własnym  groszu opiekunki w dów  i sierot, matki swoich  
w łośc ian ,  a wdowy po bohaterze narodu •  wodzu o szczudle « 
po jenerale  .łózefie S o w iń sk im . S .  p. K atarzyna, w 8 5  roku ży-  
ria, zm arła  dnia 9 b .  m. p ochw ilow ej  s łabości ,  śmiercią  spraw ie­
d l iw y c h ,  wśród czynnego  życia ,  jako prawa chrześciarika i polska 
obywatelka,  na stanowisku jakie jej b y ło  wskazane. Na p ó ł  g o ­
dziny przed czasem naznaczonym  na pogrzeb ,  zaledwie kilka­
dziesiąt osob by ło  zgromadzonych ; sm u tno  jokoś spoglądano na 
siebie ; usprawiedliwiano n ieob ecn ych ,  że  na kartacli pogrzeb o­
w ych siato  tylkon wdowy po komendancie S z k o ły  Aplikacyj­
n e j " ,  że przeto nie każdy m ó g ł  w iedzieć  czyj to pogrzeb. Ale  
na raz, krótko przed uderzeniem C, ze  w szystkich stron ciągnąć  
zaczę ty  processyonalnie,  n ieprzerwanym  ła ń c u c h e m ,  gromadki  
obojej p łc i  i różnego w ieku ,  dzieci i slarey o kiju;  wszystkie  
szkuty m ia ły  sw ych  przedstawicieli  w zn ak om ity  licz h ic . Or­
szak ruszy ł  za rogatki W olskie , na cmentarz cwanielicko-refor-  
m o w a n y .  W óz ż a ł o b n y  wyprzedzony o w ic ie  naprzód, przez kil-  
kolysięczny  t łu m ,  oiaczający trum nę niesioną przez m łodz ież  
szkolną i wiciu innych , inając za sobą kilkadziesiąt p o w o zo w ,  
zakończy ł  ten uroczysty pochód, m ilczący ,  a jednak w .c le  m ó­
wiący. W  pótlory godziny o d e z w a ł  sic d zw on  c m e n ta r n y . 
S z c z u p ły ,  tęschnie  m ity ,  w porządku w zorow ym  u trzym yw any  
cm entarz ,  d o s ło w n ie  zapeln it  się c a ły ;  sz czy t  ogradzającego  
inuru , w pobliżu g io b u ,  okrył się żyw ym  w ie ń c e m ;  każdy,

chcia ł  być jak najoliżoj lej tru m n y ,  aby jej k irem  w drobnych  
cząstkach podzie lić  s ię ,  ku czci bohatera , którego m e -  
ztw o u zn a ł  i nieprzyjaciel, a któremu niemogąc przed laty 
d w u d z ies lu d z iew ięc iu  oddać'ostatn iej  p o s łu g i ,  dziś  ią oddano  
p iz y  grobie  towarzyszki jego życia. Po c h w ilo w y m  z g i e ł k u ,  
przy obdzielaniu  się pamiątką, zaległo m ilczen ie  ; odezwał się  
g łos  m ow y po g izeb o w ej .  Ks. J. Sp leszyński,  s u D e r i n l e n d e n t ,  
pastor zboru warszawskiego,  osobisty  przyjaciel n ieboszczki,  
p rzem ó w ił  do zg rom ad zon ych ,  w ojczystych s ł o w a c h , które  
każdy sobie w  duszy  d o p e łn i ł .  S łu c h a n o  pilnie  s łów  księdza  
jalfiemi s treszcza ł  życie  nieboszczki,  lecz kiedy chcia ł  już  za­
kończyć w y r a z e m ,  że  zm arła  była  wdową po pułkow niku  
wojsk polskich, z tysiąca piersi pow sta ł  jeden g ło śn y  okrzyk  
« nic po pułkow niku lecz po je n e r a le ."  Po usypaniu mog ły ,  
jedni udali się do Woli, a inni p o w ó c i l i  do  d o m u .  lak  ' 'czn ego  
pogrzebu uie b y ło  w W arszawie od pogrzebu nieodżałowanej  
pamięci  Jachow icza ,  ale tak uroczystego nikt nie pamięta. «

—  D ziennik  C zas  donosi ,  że, tego sam ego dnia, kiedy w e ­
zw ano m ieszkańców  Warszawy na pogrzeb jenerałowej S o w iń ­
skiej , K u r ie r  zaw iadom ił  o zabawie w oka lno-m uzijkah trj 
w Szwajcarskiej  dolin ie  pod dyrckcyą BMscgo, skrzypka króla 
Pruskiego.nObok kartki pogrzebowej z klepsydrą, porozlepiano  
po rogach ulic afisz o m u z y c e .  Na pogrzeb pospieszyli  dawni  
nasi w ojskowi,  w ychow ańcy  męża zm arie j ,  obywatele  z iem scy ,  
u rzędn icy ,  ucząca się m ło dz ie ż ,  rzem ieś ln icy ,  wyrobnic'- i t. u .  
Gdzież przehy w ał  i co robił  elegancki św iat  warszawski?  gdzie  
piękni panowie i p iękne panie ? Wszystko to wierne chorągwi : 
bawić się i b ły szc zeć ,  s łu c h a ło  w Szwajcarskiej dolin ie  koncertu  
skrzypka J .  K . M. Króla P r u s k i e g o ! ! . . . .  »

—  Mieszkańcy K rakowa, jak o tern donosi  D zie n n ik  P o zn a ń ­
sk i ,  postanowili w znieść  na W aw elu  pomnik śp. jen era ło w i  
S k rzyn eck iem u . Jest  rryśl,  aby pomnik ten u św ię c a ł  pamięć  
nietylko w o d za ,  ale i tych wszystkich, c o  polegli na polu b o ­
jów  w ciągu ostatniej narodowej wojny.

W y s z e d ł  z druku pierwszy poszyt  dzieła pod tytułem  : 
Les M o n u m en ts  polonais a P a ris , w ydaw anego  przez P- Józefa  
R eilzenheim a.  Każdy poszyt  zaw ierać  będzie ,  prócz te z lu ,  przy­
najmniej  dw ie  ryciny zdjęte z pom ników  polskich w Paryżu  
Można nabyć u p. Emila D e n lu ,  1 2 ,  Galerie d ’Orlóans, lub  
w Księgarni Polskiej,  w Pat yżu ,  2 0 ,  r.  dc S e in c .

OD ADM iNISTRACYI.

Z obecnym numerem kończy się drugi kwartał 
prenumeraty na pismo niniejsze. Życzący je nadal 
odbierać, przeszlę należmy opłatę przed dniem l y,n 
lipca w mandacie pocztowym 5 fr. W każdym 
biórze poeztowem, za opłaty 10 centimów, można 
kupić mandat na kwotę abonamentu

Prenumeratę na dziennik W iadom ości P olsk ie  
składać można podobnież w Bibliotece Polskiej, co­
dziennie, wyjąwszy środy, od godziny 12 do h z po­
łudnia. —  W  Londynie, odbiera prenumeratę 
,p. A. Krasiński, 10, Duke Str. S '.-James’s, Lon­
don. —  Przypominamy, że dziennik ci tylko z sza­
nownych Abonentów odbierać będę, którzy prenu­
meratę z góry opłacili.

Paryż, ciuai d’Oi'lćaus, 6.

R e d a k t o r ,  J an K azi mi rz O adyni ec ,

W d r u k a r n i  L ,  M a i t . n e t , p rzy ulicy M ignon ,  3.


